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U p rogu  la t dw udziestych  w k o n sty tu cy jn y m  K ró lestw ie  Polsk im  za­
roiło się od różnego ty p u  periodyków  lite rack ich  i rozryw kow ych. „W szy­
stk ich  te raz  opanow ała redak to rom an ia . Od nowego roku  w ychodzić bę­
dzie prócz dzisiejszych pism : »Egeria« M ałeckich, »M ucha W arszaw ska« 
Janiszew skiego, »Spiew ak N adw iślański« , »Pacholę«, a n aw et i  »Wesz 
z Pociejow a« — nie w iem  przez kogo. W krótce będzie .więcej R edakto­
rów  niż C zy teln ików ” ■— pokpiw ał sobie m łody w arszaw ski dzienn ikarz  
D om inik L isiecki1. B yły  to w w iększości k ró tk o trw a łe  efem erydy , ale 
jako zjaw isko n iem al m asow e jest godne odnotow ania2.

„Po la tach  najzupełn ie jszego  w  te j m ierze u g o ru ” , k iedy  od roku  
1797 „p raw ie  żadnego czasopism a lite rack iego  w  W arszaw ie nie by ło” , 
a w  la tach  1810— 1815 b łąk a ły  się zaledw ie tu  i ówdzie „G azeta W ar­
szaw ska” i „G azeta K oresponden ta  W arszaw skiego”3, eksplozja ta k  licz­
nych ty tu łó w  w yw ołała określoną reak cję  społeczeństw a. „N iedaw no po­
w sta ły  okrzyki na zbyteczną liczbę pism  periodycznych  w  k ra ju  naszym , 
że tak a  ilość p ism  czasow ych jest szkodliw a, grozi zepsuciem  dobrego sm a­
ku. Aliści p rzed  schyłk iem  tego sam ego roku  słyszeć się da ją  głosy u sk a r­
żające na zby t zm niejszoną ilość tychże pism , na n ied o sta tek  p o k arm u  
m oralnego dla um ysłów  p rzyw yk łych  do czy tan ia i m y ślen ia” <— in fo r­
m ow ał swoich czyte ln ików  red ak to r F ranc iszek  G rzym ała4. P a trząc  na 
to okiem  profesjonalnego żu rna listy , zaciera ł ręce i żartow ał: „P aryż 
osiem  razy  w iększy  od W arszaw y m a dw anaście ra zy  w ięcej od n iej pism

1 J. K  o r  p a ł a, Za ku lisam i m ło d e j  W a r sza w y  li terackie j  p rzed  p o w s ta n iem  
l is top ad ow ym ,  „Pam iętnik. L ite ra c k i”, 1931, z. 4, s. 575. L ist D. L isieckiego do F. S. 
D m ochow skiego z g ru d n ia  1821 r.

8 J. Ł o j e k ,  C zasop iśm ienn ic tw o  spo łeczno-ku l tura lne  i r o z r y w k o w e  w  K ró le ­
s tw ie  P o lsk im  w  latach 1815— 1830, [w:] Historia prasy  polskiej ,  pod red . J. Ł o jk a , 
W arszaw a 1976, s. 82.

3 L. R o g a l s k i ,  Historia l i te ra tu ry  polskiej ,  t. 2, W arszaw a 1871, s. 782.
4 „A strea . P am ię tn ik  N arodow y  P o lsk i”, t. 4: 1823, n r  1, s. 59.
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periodycznych, p rzy  czym  P ary ż  nie je s t aż dw anaście razy  rozum nie j­
szy od W arszaw y” .

Rew ię ów czesnych na jb ard z ie j długow iecznych czasopism  w ypada roz­
począć od „G azety  L ite ra ck ie j” A dam a Tom asza Chłędowskiego. P rzez 
blisko dw a la ta  (1821— 1822) gościła ona w w arszaw skich  dom ach. Rok 
cały  (1820) u trzy m y w a ł się na pow ierzchn i K aro l K u rp iń sk i ze swoim  
„T ygodnikiem  M uzycznym ”. K ilkum iesięcznym  stażem  leg itym ow ały  się 
m .in.: „D ziennik  N adw iślańsk i” Tadeusza K rępow ieckiego (1822), „P u ­
ste ln ik  L ondyńsk i z u licy  P ik a d illi” K onstan tego  S zteka (1822— 1823) 
oraz „W arszaw ian in  —  T ygodnik M ód” F ranc iszka K saw erego G odeb­
skiego (1822)®.

Rów nocześnie po jaw ił się now y ty p  p ism  periodycznych  „płci pięknej' 
pośw ięconych” i od razu  rozkrzew ił znakom icie. P ion ierem  tego g a tu n k u  
by ł siostrzeniec Joach im a L elew ela, m łody dzienn ikarz  B runo h r. K iciń ­
ski (1794 lub  1797— 1844). R edagując w raz z Józefem  B rykczyńskim  „T y­
godnik Polsk i i Z ag ran iczny” (1818— 1819), ze spec ja lną  a ten c ją  tra k to ­
w ał panie. Ł am y „T ygodnika” ug in a ły  się od lekk ich  poezji, sen ty m en ­
ta ln y ch  pow iastek , w zruszających  anegdotek  i działu  m ód paryskich .

W 1819 r. pism o zm ieniło ty tu ł  na „T ygodnik  P o lsk i” , a w  drug im  
półroczu 1820 r., jako „W anda. Tygodnik  Polski P łc i P ięk n e j i L ite ra ­
tu rz e  Pośw ięcony” , o trzym ało w y raźn y  już .adres czytelniczy. Oprócz t r a ­
dycy jnych  form  „W anda” zam ieszczała b a jk i i przypow ieści, in form acje
o nowościach w ydaw niczych, now inki tea tra ln e , p lo tk i w arszaw skie, a n a ­
w et próbow ała repo rtażu . Jednocześnie h rab ia  red ak to r poszerzył skład 
kolegium  red ak cy jn eg o  o F ranc iszka Salezego Dm ochow skiego, F ran c i­
szka K saw erego G odebskiego i D om inika Lisieckiego. Czasopism o to, oraz 
jego poprzednie w cielenia, cieszyło się znaczną poczytnością (ok. 800 
p renum erato rów ), co było osobistą zasługą w szystk ich  redak to rów , zd ra­
dzających  n iep rzecię tną  pom ysłowość, e ru d y c ję  i szerokie za in teresow a­
nia. W g ru d n iu  1822 r. żegnał „W andę” z żalem  F ranciszek  G rzym ała 
na łam ach  sw ojej „A stre i” : „U padek pism a pochodzący z n iedostatecznej 
liczby p ren u m era to ró w  m niej by ł m oże zasłużony, bo pośw ięcone w’ czę­
ści płci p ięknej z tego w zględu było użyteczne, że je kob iety  czasem  czy­
tać  raczy ły ”6. W ty m  czasie w ychodziły  jeszcze dw a bardzo już an e­
m iczne czasopism a kobiece: „F lora. Rocznik D am ski” red. F. K. G odeb­
skiego i „B ron isław a” p ierw szej p a n i  r e d a k t o r  — W andy M ałe­
ckiej. Z apoczątkow ały  one całą serię  m n iej 'lub w ięcej n ieudanych  p ro­
duk tó w  dzien n ik arsk ie j p ro fesji w yraźn ie  dedykow anych kobietom . H ila ry  
Z aleski (pseud. K lem ens P ro tasz), osiadły w W arszaw ie ziem ianin  w o­
łyński, 'redagow ał przez pięć m iesięcy 1823 r. „K u rie r  d la  P łc i P ięknej,

6 Ł o j e k ,  op. cit., s. 82.
6 F.  G r z y m a ł a ,  K ro n ik a  l i te ra tu ry  narodow ej.  P ism a  periodyczne ,  „A strea” 

t  4: 1823, nr 1, s. 59.
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czyli D ziennik  L ite ra tu rze , K unsztom , Nowościom i M odom Pośw ięcony” . 
W 1824 r. zaśw ieciła słabym  blask iem  „Ju trzen k a . Rocznik Poezji w U po­
m in k u  P łci P ię k n e j” . ,Nieco później zabiegał n iezgrabn ie o w zględy w a r­
szaw ianek  „Rocznik D am ski” J. K uszew skiego. I w reszcie zaczęła szukać 
pow odzenia w skrzeszona (w ty tu le ) „W anda. W iązanie P łci P ięk n e j N au­
kom  i  S ztukom  W yzw olonym  Pośw ięcone” z roku  1825.

Te „now alie” dziennikarsk iego  strag an u , lepsze i gorsze, periodyczne 
i jednorazow e, rea lizow ały  jeden  w spólny  cel: dostarczania p rzy jem n ej 
rozryw ki, zab ijan ia  nudów  i za in teresow ania  dam  ciekaw szą lek tu rą . 
O siągały go iw (sposób różny,, uzależn iony  od zdolności i inw encji swoich 
szefów. Czegóż tam  nie było! P roza o ryg inalna pod szokującym i ty tu ła m i 
(np. Oblubieniec gro b o w y ) obok litografow anych  w izerunków  S tan isław a 
K ostk i Potockiego, J. U rsyna  N iem cew icza i C ypriana G odebskiego. N u ty  
kom pozycji K. K urp ińsk iego , J. E lsnera  i M. S zym anow skiej znosiły  to ­
w arzystw o ry c in  „m ód p ary sk ich ” . T ra fiła  się też R om antyczność  M ickie­
wicza, Piosnka słowiańska  K. B rodzińskiego i sen ty m en ta ln a  M alwina  
ks. M arii W irtem bersk ie j. P anow ie red ak to ro w ie  n ie skąpili płci p ięknej 
ck liw ych dum ek, opisów podróży i d robnych  w ierszyków  tłum aczonych 
lub  naśladow anych7.

W gronie (niefrasobliw ych „ Ju trz e n e k ” , „F lo r” i „W and” w yróżniała  
się „B ron isław a” , pow ołana do życia w  s ierpn iu  1822 r. p rzez P e tro n e lę  
W andę M ałecką (1800·—1860). B yła to p ierw sza re d ak to rk a  p ism  perio  
dycznych w  ogóle i kobiecych w  szczególności nie ty lko  w  Polsce, ale 
i w  Europie, jed n a  z p ierw szych  zaw odow ych tłum aczek  li te ra tu ry  f r a n ­
cuskiej i angielsk iej, a tak że  now elistka i poetka.

T ak się złożyło, że dq| dn ia dzisiejszego p rze trw ało  m niej in fo rm acji
o n iej sam ej aniżeli o s ta re j w arszaw skie j rodzinie F ryzów , z k tó re j się 
w yw odziła8. P rzysz ła  na św iat w  1800 r. w  G órze K a lw arii9. O dzieciń­

7 W. G i e ł ż y ń s k i ,  Prasa w a rsza tvska  1681— 1914, W arszaw a 1962, s. 192.
8 N a js ta rsz a  w zm ian k a  p o tw ie rd za jąca  zw iązki F ryzów  z W arszaw ą  pochodzi 

z d ru g ie j połow y X V II s tu lec ia  i do tyczy  p rzy b y ły ch  z E rfu r tu  Ja n a  (1683) oraz 
K azim ierza  (1758), k tó ry ch  po tom kow ie  p o siada li a p te k i (W. S m o l e ń s k i ,  M iesz­
czańs tw o  w arsza w sk ie  w  ko ń cu  w ie k u  X V I I I ,  W arszaw a 1976, s. 69). R e je s try  p o ­
d a tk o w e i ta ry fy  n ie ruchom ośc i z 1700 r. od n o to w u ją  w  Ju ry d y ce  N ow ośw ieckiej 
(na odcinku  od W areck ie j do C hm ielnej) dom  a p te k a rz a  „pana  F ry z a ”. W połow ie 
s tu lec ia  (1743) a p tek a  F ry za  zna jd o w ała  się już n a  S ta ry m  M ieście, p rzy  ul. Ś w ię ­
to jań sk ie j 17. R ów nocześn ie  w  k am ien icy  p rzy  P iw n e j m ieszkał p ierw szy  znany  
z im ien ia  F ry zę  — P io tr  P aw eł, ra jc a  m iasta  S ta re j W arszaw y  (Žrádla do dz ie jów  
W a rsza w y ,  t. 1: R e je s tr y  p o d a tko w e  i ta r y fy  n ieruchom ości 1510— 1770, W arszaw a 
1963, s. 273). Jed en aśc ie  la t  później w łaśc ic ie lem  cz te ro p ię tro w ej k am ien icy  p rzy  
Ś w ię to jań sk ie j 12 (daw nej B usserow skiej) by ł kup iec  [K azim ierz] A n ton i F ryzę, 
je d e n  z założycieli K om pan ii M a n u fa k tu r  W ełn ianych  K ró lew sk ich  i je j se k re ta rz  
w  la ta ch  1766—1771 (S zk ic e  s tarom iejsk ie .  P ra c a  zb io row a K om isji B ad ań  D aw nej 
W arszaw y , W arszaw a 1955, s. 29). W szedł on w  p o siadan ie  kam ien icy , żen iąc się 
z có rk ą  je j w łaśc ic ie la  A nną B ełhow iczów ną (Źródła do dziejów... ,  t. 1, s. 319. R e­
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stw ie przyszłej dzien n ik ark i w iadom o ty lk o  ty le, że było szczęśliwe, opro­
m ienione ,gorącym  p rzyw iązan iem  do przyjació łk i, nie znanej bliżej „Te- 
re ssy ” , k tó re j dedykow ała jed en  ze swoich późniejszych p rzek ładów 10. 
Było to rów nież dzieciństw o w ypełn ione sum ienną nauką. Pracow itość 
w spom agana zdolnościam i językow ym i spraw iła , że W anda F ryzów na opa­
now ała biegle fran cu sk i i angielski. S ta łe  obcow anie z książką obudziło 
w .dorastającej panience chęć w ypróbow ania sw ych sił w  o ryg inalne j 
tw órczości lite rack ie j. B yły  to jednak  czasy, „gdy kob iety  nieśm iało  b ra ły  
się do p ió ra ”, pisząc dla rodziny  i p rzy jació ł lub  po p ro stu  do szuflady. 
W anda poczynała sobie podobnie, aż zim ą 1818 r. w padł je j do ręk i „T y­
godnik P o lsk i i Z ag ran iczny” B runona K icińskiego. Żyw o redagow ane 
pism o ta k  jej p rzypadło  tdo gustu , że zapragnęła  w ydaw ać podobne. P rze ­
znaczone d la  odbiorców  z k ręg u  zacisza domowego, nazw ane b ezp re ten ­
sjonaln ie  „D om ow nikiem ”, w ychodziło (od 3 m a ja  1818 do 1 m a ja  1820) 
co dw a tygodnie w jednym  egzem plarzu, p isane ręcznie  przez m łodą re ­
dak to rkę . P ie rw szy  n u m er zaw iera ł exposé  u rzek ające  serdecznym  uczu­
ciem  do najb liższych , w ia rą  w w szechm oc pracow itości, optym izm em , 
a naw et znajom ością e lem en ta rn y ch  ’zasad d z ienn ikarsk ie j p rofesji. „R a­
dość je s t duszą życia — pisała na w stępie. — P rześw iadczona o te j p raw ­
dzie, chcąc w am  choć k ilka  chw il uprzy jem nić , najdroższa m atko  i ty, 
lu b y  bracie, postanow iłam  w ydaw ać te  »Dom owniki«. P ism o m oje nie 
będzie w zorow ym , ;nie będzie naw et złożonym  z rzeczy inowycn. Po w ięk ­
szej części um ieszczać w n im  jbędę tłum aczen ia , a czasem  i w y ją tk i z t r a ­
gedii lub  pam iętników ' ojczystych, dobrze już św ia tu  znajom ych. Lecz 
cóż m nie to  obchodzi? D la w as ja  ty lko  piszę, a czyż w y n ie jesteście 
m oim  św iatem ?! S ta ran ie  i p race  zastąp ią  może ta len t. Z najw iększą p il­
nością w szystko chcę zbierać. Co ty lko  będzie mogło być m i p rzydatnym ,

je s tr  p o d a tk o w y  z 1743 r.). Jed n ak że  n a jis to tn ie jsz ą  w iadom ość o [K azim ierzu] A n ­
ton im  p o d a je  S. U r u s k i  (Rodzina  — herbarz  sz lach ty  polskiej ,  t. 4, W arszaw a 
1907). O to z m ałżeń stw a  z A nną u rodziło  się trz ech  synów : K aro l, P io tr  i Ignacy. 
N ależą oni już do pokolen ia , w  k tó ry m  n a leży  szukać ojca W andy  M ałeckiej. Je j 
a k t zgonu (A rch iw um  M iasta  S tołecznego  W arszaw y, A k ta  s tan u  cyw ilnego p a ra fii 
Sw. A n d rz e ja  za ro k  1860, sygn. m ikr. -300073—300074, n r  545) s tw ie rd za , że by ła  
có rką  „n iegdy  P io tra  i M arianny , m ałżonków  de F rize”, a  w ięc by ł to  p raw d o p o ­
dobn ie  ś red n i syn  A nton iego . P ochodzen ie  W andy  od A ntoniego  F ryzę  p rz y ją ł ró w ­
nież W. G i e ł ż y ń s k i  (op. cit., s. 194). T en  dziadek  M ałeckiej o trzy m ał w  1764 r. 
in d y g en a t szlacheck i i w łasn y  h erb . F ryzow ie  bard zo  szybko zubożeli. W końcu  
X V III w. kam ien ica  B u sserow ska  n a leż a ła  ju ż  do kogoś innego, chociaż w  1784 
rozp o rząd za li jeszcze je j po łow ą ( S m o l e ń s k i ,  op. cit., s. 358).

9 G óra  K a lw a ria  je s t w y m ien iona  w  akcie  zgonu. D otychczas jak o  m iejsce  u ro ­
dzen ia  p o daw ano  W arszaw ę (G, K o r b u  t, L itera tura  po lska  od począ tków  do 
w o jn y  św ia to w e j ,  t. 2: Od w ie k u  X V I I I  do r o k u  1820, W arszaw a 1929, s. 343 oraz 
Polsk i  s ło w n ik  b iograficzny,  t. 19). P o szu k iw an ia  m e try k i u rodzen ia  w  kościele p a ­
ra f ia ln y m  w  G órze n ie  d a ły  rezu lta tu .

10 F. R. de C h a t e a u b r i a n d ,  W sp o m n ien ia  Włoch, A ng li i  i A m e r y k i ,  W a r­
szaw a 1827.
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nie u jdzie  m ojego oka, słow em  —  stanę się pszczółką! Chcąc uczynić 
»Domownik!« m oje jeszcze w am  p rzy jem nie jszym i, postanow iłam  ozda­
biać je ry su n k am i i nu tam i.

Pod jakże szczęśliw ym  godłem  wychodzi p ierw szy  m ój »Domownik«! 
W ychodzi v/ dn iu  3 m aja, w  ty m  dniu  ta k  lubym  sercu  każdego P o laka 
i ta k  nam  pam iętnym i W asze serca ta k  stale  i szczerze przyw iązane do 
ojczyzny, w iem , iż pochw alą, żem  w y b ra ła  ten  dzień raczej, a nie in n y ” .

Z czasem  „kolegium  re d ak cy jn e” „D om ow nika” pow iększyło się o k il­
ka osób spośród p rzy jació ł i znajom ych. Jed n y m  z nich  był F ranciszek  
G rzym ała, późniejszy w ydaw ca w spom nianej już  „A stre i” . N ajw ięcej p i­
sała oczywiście sam a p an n a  W anda, używ ając pseudonim u „P uste ln iczka  
z u licy  W iejsk ie j”11. B yły  to „po w iększej części tłum aczen ia  lepszych 
autorów , ale tra f ia ły  się i n iek tó re  m iejsca o ry g in a ln e”12. '

P różno by  dzisiaj szukać w najw iększych  naw et b ib lio tekach  o ryg i­
nalnych  num erów  „D om ow nika” . F ak t, że stosunkow o dużo o n im  w ia­
domo, zaw dzięczać m ożna B runonow i K icińsk iem u, k tó ry  by ł n iejako  in ­
sp ira to rem  teg o  pisem ka. K iedy  ty lko  dow iedział się o is tn ien iu  tak iego  
curiosum,  z w łaściw ym  sobie w dziękiem  i ogrom ną życzliw ością in fo r­
m ow ał o nim  swoich czytelników '13. A probując  publicznie deb iu t m łodszej

11 P o p u la rn y  w ów czas pseudon im  w  środow isku  d z ienn ikarsk im . U żyw ali go: 
G era rd  M aurycy  W itow ski — „P u ste ln ik  z K rakow sk iego  P rzed m ieśc ia” (1787— 1837), 
fe lie to n is ta  „G azety  W arszaw sk ie j” (J. J. L i p s k i ,  W arsza w scy  „Puste ln icy” i „By-  
ica lscy”, t. 1: Felietoniści i k ro n ikarze  1818— 1899, W arszaw a 1973, s. 2.5). K o n s ta n ­
ty  S ztek  —· „P u ste ln ik  z u licy  P ik a d y lli” oraz n iezn an y  ż u rn a lis ta  p o d p isu jący  się 
„P u ste ln ik  d ’A rlin c o u rt” (nekrolog W. M ałeck iej, „G azeta  C odzienna”, I860, n r  283 
z 14[26] X 1860).

12 W śród ty ch  o sta tn ich  zadziw ia znajom ość rea lió w  życiow ych u ta k  m łodej 
dziew czyny (por. „T łum aczen ia  w  now ym  guście”). W „D om ow niku” znalaz ły  się 
poza ty m  m.in. Fiolek  — w iersz re d a k to rk i, b ędący  n aślad o w an iem  z francusk iego , 
anon im ow y Napis  na grocie w  górach Kaulcaskich przez żołnierza polskiego w  
r. 1814, dw a w iersze  F. G rzym ały : D u m k a  i Napis  g robow y Kościuszce u> r. 1817 
u łożony  w  W iln ie  oraz dw a frag m en ty  dzieła  A .L . S taë l-H o ls te in  (1766— 1817)
O N iem czech  (1813), za ty tu ło w an e  E n tu z ja zm  i Boleść.

13 „P o d e jm u jąc  się w y d aw ać  p ism o pub liczne  n a jśc iś le j zobow iązany  zostałem  
s ta ra ć  się o ogłoszenie tego  w szystk iego , cokolw iek  p rzy jem n y m , co za jm u jący m  
być m oże, s ta łb y m  się w ięc p rzen iew iercą , gdybym  d łużej ta ił, co jes t »D om ow nik«. 
M łoda osoba Wanda***, m ieszk a jąca  w  W arszaw ie  i m a jąca  w ie le  p rzyw iązan ia , 
a  co rzadsze, w ie le  p ięk n y ch  zdolności do nau k , postanow iła  od dn ia  3 m a ja  1818 r. 
w y d aw ać  pew ny  rodza j p ism a periodycznego . N iechciw a szerok iej sław y, dzieło 
sw oje w ła sn ą  rę k ą  w  jed n y m  ty lko  egzem plarzu  w yp isane  udziela  d rog iej sobie 
publiczności, k tó rą  sk ład a  ro d z in a  i p rzy jac ie le . K ilka  n u m eró w  »D om ow nika«, k tó re  
p rzy p ad k iem  do rę k i dosta łem , zn iew oliły  m nie, ażebym  się z w iększą  liczbą  osób 
podzielił tą  p rzy jem nośc ią , jak ie j czy ta jąc  je  dośw iadczyłem . A u to rk a  m oże się p o ­
chlubić, że je s t re d a k to rk ą  dz ienn ika  jednego  z n a jreg u la rn ie jszy ch . »D om ow nik« 
w ychodzi co dw a tygodn ie  i —· rzecz w  dzie jach  p ism  periodycznych  n ie s ły ch a ­
na! — coraz się pom naża jego  obszerność. W szystk ie  a r ty k u ły  »Pusteln iczk i«  w  »Do­
m ow niku«  p isan e  są z ró w n ą  żyw ością  i dow cipem . W te raźn ie jszy m  czasie, gdy
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koleżanki, zdołał rozbudzić w  niej do końca am bicje  p isarsk ie , pasow ał 
na dzien n ik ark ę  i w prow adził do swego salonu m łodych  lite ra tó w  przed - 
rom an tycznej W arszaw y. I w  ty m  to salonie poznała W anda F ryzów na 
swego przyszłego m ęża, człow ieka ,,z b ran ży ” , starszego o dziesięć la t 
K lem ensa M ałeckiego, h e rb u  Je lita . B yły  oficer w ojsk polskich z czasów 
K sięstw a W arszaw skiego, ad iu ta n t „ jen e ra ła  włoskiego Pepe, czuł się 
przede w szystk im  lite ra tem . W praw dzie w chw ili ś lubu  m iał na koncie 
ty lk o  jed en  u tw ó r poetycki (drukow any) O nieśm iertelności duszy ,  w edług 
D elille’a — dedykow any  gen. S. M okronow skiem u (1818) —  lecz by ł m ło­
dy i w iele się jeszcze, m ogło zdarzyć.

A tym czasem  p an i M ałecka, w ylansow ana przez hrab iego  B runona, 
w yp ływ ała  n a  coraz szersze w ody14. K iciński, „niskiego w zrostu , o czer­
stw ej, okrągłe j, pełnej tw arzy , czerw onych policzkach i w ypukłych  
oczach” , u trzy m y w ał z n ią d a le j częste k on tak ty , d arzy ł w yraźną  sym ­
patią , a n iew ykluczone, że łączyło ich coś w ięcej15. „Tygodnik Polski 
i Z ag ran iczny” , gęsto p rze ty k an y  a r ty k u ła m i z „D om ow nika”16, zachęcał 
W andę M ałecką ido dalszego w spółzaw odnictw a z m ęskim  dzienn ikarsk im  
św iatk iem . M iała już te raz  pew ne oparcie w  m ężu i d la tego  raz  po raz 
podejm ow ała coraz śm ielsze in ic ja ty w y  w ydaw nicze.

płeć piękna rzadko używ a ojczystego języka, m ało go um ie, a czasem  naw et w stydzi 
się znać dobrze tę najdroższą przodków naszych puściznę, styl Redaktorki znakomitą  
jej czyni zaletę. W yrażenia praw dziw ie polskie, proste i m ocne, a w  tłum aczeniach  
7. języka francuskiego tak trafnie unikane gallicyzm y, które choć są najprzeciw niej- 
szym i naszem u językow i, zbyt się jednakże praw ie w szędzie zagęściły  — w szystko  
to przyniosłoby zaszczyt i najw praw niejszem u pióru. Tak w ięc obznajom iw szy z »Do­
m ow nikiem « czyteln ików  moich, przebacz, zacna Redaktorko, iż n ieznajom y ośm ielił 
sie pracę tw oją przenieść za okres, jak i jej naznaczyłaś, ale w iem , że jesteś rów nie 
dobrą Polką, jak tw oja patronka, i że użytkow i pow szechnem u pośw ięcisz ten  n ie ­
smak, iż m imo w oli będziesz chw aloną” („Tygodnik P olsk i i Zagraniczny”, 1819, 
nr 48).

14 W 1821 r. „Tygodnik Polsk i i Zagraniczny” przedrukow ał m.in. W ieczór ro z­
ko s z n y  — satyrę na zebrania tow arzyskie oraz złośliw ą bajkę o niew ierności kobiet 
S w e n  i R osa m u n d a  (Z. Z a l e s k a ,  Czasopism a kobiece w  Polsce. M ateria ły  do h i ­
storii czasopism,  W arszawa 1938, s. 18).

is T w ierdzenie takie opieram y na kruchych może, ale noszących cechy praw do­
podobieństw a przesłankach. Otóż jeden z synów  M ałeckiej nazyw ał się Brunon, na­
tom iast dzieci K icińskiego (ożeniony w  1821 r. z Julią Zaborowską) nosiły  m.in. im io­
na W anda i Bronisław . Zmiana tytu łu  „Tygodnika Polsk iego i Zagranicznego” w  dru­
giej połow ie roku 1820 na „Wandę. Tygodnik P olsk i P łc i P ięknej i L iteraturze P o­
św ięcon y” zapew ne m oże być rów nież jednym  z argum entów.

10 „Tygodnik P olsk i i Zagraniczny”, R. 20: 1920, s. 229—236, 255, 281—290. P ełny  
w ykaz utw orów  W. M ałeckiej (13 prozatorskich i 2 w iersze) ogłoszonych pod pseudo­
nim am i i kryptonim am i znajduje się w  Bibliografii  p rozy  l i terack ie j  i poezji  opu­
b l iko w a n y ch  w  „ T y g o d n ik u  P o lsk im  i Z a g ra n ic zn y m ”, „ T y g o d n ik u  P o lsk im ’’ i w  
„W a n d z ie ” w  latach 1818— 1822 (W. P u s z ,  N o w y  Parnas p rzed ro m a n tyc zn e j  W a rsza ­
wy. B runo  K ic ińsk i  i grono jego w spó łp raco w n ików ,  [w:] S tu d ia  z  okresu  oświecenia,  
t. 17, W rocław 1979, s. 11).
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W 1821 r. K iciński postanow ił założyć „B iblio tekę Rom ansów  i Poe­
m ató w ”, żarliw ie rek lam u jąc  to sw oje „najm łodsze dziecko” na łam ach  
„T ygodnika” . M iał do tego w szelkie podstaw y, a przede w szystk im  od­
pow iednią bazę techniczną w  postaci w łasne j d ru k a rn i p rzy  u licy  G ę­
s ie j17. Ale, jak  w e w szystkim , ta k  i tu ta j ,  zabrakło  m u  w ytrw ałości 
i cierpliw ości, więc odstąpił pom ysł W andzie M ałeckiej. Tak o ty m  pisał 
w  „K urierze  W arszaw skim ” z 10 lipca 1821 r.: „G dy w ielu  p ren u m e ra to ­
rów  na »B ibliotekę Rom ansów « zgłasza się po dalsze je j tom y jdo w łaści­
ciela d ru k a rn i, z k tó re j »W anda« wychodzi, w łaściciel jej uw iadam ia za­
tem  in teresan tów , iż on nie jes t »B iblioteki Rom ansów« w ydaw cą, lecz 
J. P an i M ałecka, m ieszkająca na F aw o rach ”18. T ak w ięc już po raz  d rug i 
zawdzięczać m ożna h r. K icińsk iem u is to tn y  szczegół w ubogim  curr icu lum  
v i t m  w arszaw skie j żu rnalistk i. O na sam a z zapałem  p rzy ję ła  propozycję, 
a K lem ens M ałecki iw tym że roku  założył w łasną d ru k a rn ię 19.

Z nieznanych , acz „ rozm aitych” p rzyczyn  „B ib lio teka R om ansów ” nie 
m ogła pow stać od razu , ale —  jak  pisała M ałecka 2 lipca 1822 r. —  „ te ­
raz  kontynuow ać się będzie i p ierw sze dw a tom y, k tó re  są tłum aczen iem  
dzieła P an i B aronow ej K rü d en er pod ty tu łe m  Waleria20, dn ia 15 lipca 
będą p ren u m era to ro m  w ydane z K sięgarn i J . P . G lücksberga” . „B iblio te­
ka R om ansów ” by ła  sub sk ry p cją  obliczoną na sząreg lat, p rzy  czym  p re ­
n u m era ta  roczna za dw anaście tom ików  w ynosiła 60 złp.

W ty m  sam ym  1822 r. M ałecka podejm uje  n iezw ykle śm iałą d la ów ­
czesnej kob ie ty  decyzję sam odzielnego redagow ania pierw szego pism a ko­
biecego w W arszaw ie pod w łasnym  nazw iskiem . Rodowód pom ysłu  na 
ty tu ł „B ron isław a” , czyli „P am iętn ik i P o lek ” , tru d n y  je s t dzisiaj do w y­
prow adzenia. Być może podobało jej się to im ię (jego m ęskim  odpow ied­
nik iem  nazw ała syna) lub  może nosiła je  osoba b liska je j sercu. P o d ty tu ł 
„P am iętn ik i P o lek ” próbow ała uzasadnić (n iezbyt przekonyw ająco) Zofia

17 A. M a g i e r ,  E s te tyka  m iasta  s tołecznego W a rsza w y ,  W rocław 1963, s. 208. 
P osiadał ją od 1818 r.

18 A. K o w a l s k a ,  W a rsza w a  li teracka  w  okresie  p rze ło m u  ku ltu ra ln ego  1815—  
1822, W arszawa 1961, s. 169.

19 Z lokalizacją tej drukarni sprawa nie jest jasna. Jako pierw szy inform uje
o niej A. M a g i e r  (op. cit,, s. 208), dodając, że sprzedał ją następnie w  części hr. 
Giżyckiem u, a ten z kolei P iotrow i B aryckiem u. K orzystający z m onografii M agiera 
F. M. S o b i e s z c z a ń s k i  (R y s  h is to ry c zn o -s ta ty s tyc zn y  w zro s tu  i s tanu  m iasta  
W a r sza w y  od n a jd a w n ie js zych  czasów aż do 1847 r., W arszawa 1974, s. 214) pisze, że 
od roku 1844 była w łasnością Tom asza W yszom irskiego i znajdow ała się przy ul. 
Senatorskiej i Żabiej pod nr. 955. T enże sam  Sobieszczański w  innej sw ojej pracy 
(W a rsza w a . W y b ó r  publikacji ,  t. 2, W arszawa 1967, s. 495) w yraża opinię, iż drukar­
nia była na M ariensztacie.

20 Julianna baronowa K rüdener (1766—1824) — pisarka, słynna pietystka i aw an ­
turnica. Rom ans W alery ja ,  czyli  l is ty  G ustaw a h inar  do Ernesta  G***. Z dzieł ba ­
ro n ow e j  K ru ed en er  (1804).
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Z aleska21. J e j  zdaniem , był on uży ty  „w  znaczeniu d la  pam ięci, gdyż p i­
smo nie zaw ierało  »pam iętników « w dosłow nym  tego słowa znaczen iu” .

„B ron isław a” d rukow ana była u N atansona G lücksberga, „księgarza 
i typografa  K rólew skiego U n iw e rsy te tu ” , na b rzydkim , szarym , b ibu la- 
stym  papierze. K olejne  n u m ery  (przecię tna objętość 50 stronic) opatrzone 
były  na odw rocie k a r ty  ty tu ło w ej zezw oleniem  cenzury  w osobie J. K. 
Szaniaw skiego. „B ron isław a” m iała  być początkowo dw utygodnik iem , 
p rzy  czym  koszt p re n u m e ra ty  k w a rta ln e j został u sta lony  na 15 złp. 
P rzed p ła ty  p rzy jm ow ała  red ak cja  w  urzędach  pocztow ych K rólestw a, 
księgarnia G lücksberga oraz upow ażnieni ko lek to rzy  (inkasenci) na L i- 
iw ie i za granicą.

W dw óch n u m erach  znalazły  się b arw n e litog rafie  (do działu mody), 
w ykonane w  zakładzie litograficznym  L. L. Na karcie  ty tu ło w ej re d ak to r­
ka um ieściła m otto w y ję te  z dzieła C h a teau b rian d a  A ta la , g lo ry fiku jące 
znaczenie sam otności i m iłości w  życiu jednostk i ludzkiej.

Do pierw szego n u m eru , k tó ry  ukazał się 1 sierpn ia  1822 r., dołączo­
ny  był p rospek t, p isan y  sty lem  napuszonym  i kw iecistym . C iekaw e (i za­
pew ne tra fn e) spostrzeżenie o e litarnośc i ów czesnych pism  periodycznych, 
dostępnych  jedyn ie „dla osób wyższe usposobienie naukow e m ający ch ” , 
uw ażała M ałecka za grzech g łów ny dzienn ikarstw a. W śród pozbaw ionych 
m.ożliwości k o rzystan ia  z czasopism  w idziała przede w szystk im  kobiety. 
O ceniając k ry tyczn ie  edukację dziew cząt, ograniczoną do „nauk i języka 
francuskiego, tańca, m uzyki, m ito logii i n iek tó ry ch  u ry w k ó w  z n au k  bez 
zw iązku” , w idziała  konieczność zapew nienia kobietom  „w szelkich k la s” , 
a zw łaszcza m atkom  w ychow ującym  dzieci, „fizycznie i m o ra ln ie” , pe­
w nego stopnia ośw iaty  i znajom ości, n iek tó rych  n au k  pożytecznych dla 
n iew iast” . To było je j najgo rę tszym  p ragn ien iem  i tak i cel głów ny m iała  
realizow ać poprzez „B ron isław ę” . O prócz fu n k c ji kształcącej, czasopismo 
kobiece — zdaniem  M ałeckiej —  pow inno być źródłem  dobrej l i te ra tu ry  
i rozryw ki „dla u p rzy jem n ien ia  życia dom ow ego i um iłow ania sam otno­
ści, co jedyn ie  praw dziw e szczęście zapew nić m oże” paniom . Nie m niej 
in te re su jąca  jes t ta  . część p rospek tu , w  k tó re j re d ak to rk a  p rezen tu je  
s tru k tu rę  („p rzedm io ty” , „ a r ty k u ły ” —  działy) „B ron isław y” .

I. L ite ra tu ra  i poezja — dział ten  pozostaw iła red ak to rk a  bez kom en­
tarza;

II. H isto ria  — to „dzieje w szystk ich  narodów  i w ieków , jednakże 
dzieje o jczyste p ierw szeństw o  m ieć b ęd ą” ;

III. Podróże — nie: w ym agały , jej zdaniem , w yjaśn ień ;
IV. B iografia —  z działem  ty m  w iązała M ałecka duże nadzieje. M y­

ślała o hy lw etkach  sław nych kobiet. „Może n ie jedną m łodą czyteln icę — 
pisał? —  zajm ie i u tk w i w duszy głęboko obraz K ornelii, k tó ra  o poka-

21 Z a l e s k a ,  op. cit., s. 19.
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zanie sw oich b ry lan tó w  zap y tan a  od innych  R zym ianek, ch lubiących  się 
sw ym i sk arb y  i k le jno tam i, staw iła  im  sw ych synów , m ówiąc: oto m oje 
jedyne ozdoby”.

V. W iadom ości naukow e —  dział ten , na jw ażn ie jszy  „w  dzisiejszym  
w ieku, k iedy  n au k i jak  o rły  jak ie  w yściga ją  się n aw zajem ” , chciała w y­
pełniać „w y ją tk am i z pow szechnych w iadom ości naukow ych” , ze w ska­
zaniem  źródeł, skąd m ożna czerpać obszerniejsze inform acje.

VI. M uzyka —■ aby  sta ła  się ona „potrzebą życia w szystk ich  k o b ie t” , 
W anda M ałecka zaangażow ała do w spó łpracy  ów czesną sław ę w  te j dzie­
dzinie, K aro la  K urp ińskiego .

VII. D ział m ody, k tó ra  stała  się „p raw ie  potrzebą egzystencji, a iść 
przeciw ko n iej byłoby  chcieć za trzym ać z gór w alący  się gw ałtow nie 
w ezbrany  po tok” , p rezen tow ał obok m ód francusk ich  „w zory m eblów  
i innych  a rty k u łó w  upiększania w ew nętrznego  pokojów  i ogrodów, opi­
sy stro jów  i obyczajów  dom ow ych daw nych  narodów  i w ieków ”.

Do osobliwości „B ron isław y” n ależały  zapow iedziany w  prospekcie 
a rty k u ły  „A lb u n e i-S am o tn icy ”22. B yła to oczywiście now a w ersja  pseudo­
n im u z g a tu n k u  „P u ste ln ik ó w ”, ty le  że rodzaju  żeńskiego. N ietrudno  
też dojść do w niosku, że w ym yśliła  go dla siebie sam a M ałecka, s ta ra ­
jąca się sk rzę tn ie  to  ukryć. T reścią owych pub likac ji m ia ły  być rozw a­
żania o n a tu rze  P o lek  i k ry ty czn e  spojrzenie na panu jącą  obyczajowość. 
P rzed staw ia jąc  bliżej ta jem n iczą  A lbuneę, M ałecka pisała: „Jest ona 
m atką, tro sk liw a  o w ychow anie sw ych dzieci nie zerw ała zw iązku ze 
św iatem , a pośw ięcając rozw ażaniu  czas sam otny, p rzekonała  się z do­
św iadczenia, iż w uroczej cichości nocy sam otnej n ieśm iertelność ob ja­
w iła się człow iekowi. Spisyw ała więc czucia, w yobrażenia , uw agi, ja k i­
m i sam otność ty lko  duszę natchnąć m oże” .

Inną osobliwością „B ron isław y” by ła  hołdow nicza dedykacja  Joann ie  
ks. Łow ickiej, poślubionej w  m a ju  1820 r. przez w. ks. K onstantego. 
K a rie ra  te j polskiej szlachcianki by ła w ydarzen iem  nie lada. M ałecka 
uleg ła także pow szechnej fascynacji. F ak t, że jes t p ierw szą kobietą r e ­
dak to rką , o czym  pisała  z n ieu k ry w an ą  dum ą, ośm ielił ją  zapew ne do 
ofiarow ania p ism a osobie sto jące j tak  w ysoko w  h ie ra rch ii społecznej 
i to w arzy sk ie j23.

P ro sp ek t datow any  2 lipca 1822 r. zapow iadał p ierw szy  n u m er „Bro­
n isław y” na początek  sierpnia. Jakoż rzeczyw iście w  sam ym  środku la ta  
w arszaw iank i o trzym ały  swój organ. P o ró w n u jąc  szeroki p rog ram  pism a 
anonsow any w prospekcie ze skrom niejszą rzeczyw istością cz terech  n u ­
m erów  „P am ię tn ik ó w  P o lek ” , ty lk o  jed en  dział: poezja znalazł się w

22 A lb u n ea  (łac.) — gaj i g ro ta  w  cesa rs tw ie  rzym skim .
23 K ońcow y frag m en t, w  k tó ry m  W. M ałecka  „b łaga  Boga, ab y  w  szczególnej sw o­

je j chow ał opiece d n i d rog ie” Jo an n y , n ap ro w ad z ił W. G i e ł ż y ń s k i e g o  (op. cit., 
s. 194) n a  m yśl, że re d a k to rk a  zab iegała  o p ro tek c ję  księżnej.
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każdym . Z pozostałych: w iadom ości naukow e, h is to ria  i b iografia w  trzech, 
m oda i podróże !,w dwóch, natom iast m uzyka nie zagrzała m iejsca w żad­
nym . W poezji ang lo -irlandzk ie j najb liższy  był M ałeckiej ro m an ty k  Tho­
m as M oore (1779— 1852). P ociągała ją  w  te j tw órczości często poruszana 
sp raw a w olności Ir la n d ii i pew na analogia do położenia Polski i jego o j­
czyzny. Nie ogran iczając się do p rzek ład u  poem atu  R ay i Perya  (zaopat­
rzonego w p rzyp isy  redak to rk i), poprzedziła go obszernym  w stępem  o au ­
torze. In n y m  poetą, k tó rego  tw órczość propagow ała na łam ach „B ro n is ła­
w y ”, by ł J. M acpherson24. Będąc pod w yraźnym  urok iem  p ieśn i Osjana,, 
zam ieściła w iersz Światłość księżyca. U w ielbienie red ak to rk i dla J. M ac- 
phersona, tw ó rcy  p ieśn i O sjana, typow e dla rom antyków , znalazło swój 
w yraz  w  przekładzie frag m en tu  jego poem atu  Fingal, za ty tu łow anego 
Ś p iew  Fingala nad zw aliskam i B a lk lu tyn ,  k tó ry  zam ieściła w 10 n u m e­
rze  „W andy”. S ta ra ła  się też propagow ać rodzim ą twórczość, noszącą zna­
m iona rom an tyzm u  nie najw yższego co p raw d a lotu, ale p isaną przez 
m łode Polk i d la  P o lek 25.

Inaczej rzecz się m ia ła  z działem  h isto rii. W brew  zapew nieniom  pro­
sp ek tu  dzie je  o jczyste ustępow ały  w yraźn ie  m iejsca pow szechnym  sta ro ­
ży tnym , p rzy  czym  nie jes t w ykluczone, że M ałecka zam ierzała —  za­
chow ując chronologię — zorientow ać czyte ln iczk i w  poszczególnych epo­
kach, zaczynając od n a jd aw n ie jszy ch 26.

24 J. M acpherson (1736—1798), poeta szkocki. Zdobył rozgłos poem atam i Fingal  
i Tenora,  które podał za przekład odkrytych przez siebie zabytków  średniowiecznej 
poezji celtyckiej. Zapożyczając z oryginalnej tw órczości Celtów  jedynie imiona 
i fragm enty w ątków , stw orzył w  stylu  sentym entalno-rom antycznym  opow ieści 
z przeszłości narodow ej Szkocji, które jako „pieśni barda Osjana” osiągnęły ogromną 
popularność, przyczyniając się m.in. do rozbudzenia charakterystycznych dla ro­
m antyzm u zainteresow ań średniow ieczem  i poezją ludow ą. W zorem Osjana — bar­
da celtyckiego, postaci literackiej stworzonej przez M acphersona, był Oisin syn  
Finna, jeden z bohaterów  legend staroirlandzkich. M acpherson spopularyzow ał 
jego postać przedstaw iając jako autora rzekom o odkrytych przez siebie zabytków  
poezji celtyckiej.

25 W śród w ierszy piętnastoletn iej Julii B ...skiey znalazł się m odny w ów czas 
sztam buchow y utw ór Do W a n d y  zas łonionej w u a lem :

„Czemuż, W ando ulubiona, Zdejm  ją, miej litość nad sobą,
Zarzucona od tw ej ręki W reszcie niech głos cię mój w zruszy,
Ta z gęstej krepy zasłona W szak ona nie jest ozdobą,
K ryje przed nam i tw e w dzięki? Lecz tylko obrazem tw ej duszy”.

26 B yły  to: fragm enty dzieła J. J. W i n c k e l m a n n a  Historia s z tu k i  u  staro­
ży tn y c h  (o Apollu B elw ederskim ), Z w a liska  S p a r ty  (z podróży Chateaubrianda do 
G recji i Judei) oraz Podróż p rzez  L a c ju m  i K a m p a n ię  (z listów  pisanych pod pa­
now aniem  A ugusta). W tym  ostatnim  przypadku był to artykuł redaktorki.
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S krom nie p rezen tow ały  się opisy podróży27. W dziale b iografii zde­
cydow aną przew agę uzyskały  A ngielk i28.

„W iadom ości n au k o w e” p rezen tow ała  M ałecka pod szyldem  „N ow e 
odkrycia w naukach , sz tukach  i k u n sz tach ”29. Zgodnie z w cześniejszą de­
k la ra c ją  podaw ała też źródła, z k tó ry ch  czerpała  te  w iadom ości. B yły 
to obcojęzyczne b iu le tyny , roczniki, m agazyny  i dziennik i naukow e z róż­
nych  dziedzin: przyrodnicze, m edyczne, fizyczne i chem iczne n a jśw ież­
szej daty , p rzy  czym  zastanaw ia fak t, gdzie W. M ałecka m iała  dostęp do 
tego ty p u  kosztow nych w ydaw nictw ? Może u hr. K icińskiego, a może 
u  ks. Łow ickiej? D ział m ód paryskich , au to rs tw a  sam ej red ak to rk i, i lu ­
s tro w an y  „koloryzow anym i ry c in am i” , zaw iera ł szczegółowe opisy noszo­
nych  ak tu a ln ig  k reacji. M arginesow ą zupełn ie  pozycję zajm ow ała tem a­
ty k a  pedagogiczna i m o ra ln a30.

Ł ączny nak ład  jednorazow y „B ron isław y” w ynosił sto egzem plarzy31, 
lecz cóż z tego, gdy red ak to rk a  rychło  zaczęła zalegać w w ydaw an iu  ko­
le jnych  n um erów 32, p rzy  czym  czw arty  był zarazem  ostatn im .

27 Poza Eskapadą  na  W e z u w iu s z  z 1804 r. (nieznanego autora) były to W y ją tk i  
z podróżów  A lek sa n d ra  M ackenz ie  w  głąb A m e r y k i  Północnej  (z przypisam i) i do... 
Arkadii księżnej R adziw iłłow ej. Autorką artykułu była praw dopodobnie M ałecka, 
w ykorzystująca tekst opracow any przez w łaścicielk ę uroczego zakątka, a następnie  
przesłany J. D elille ’owi, tw órcy dzieła o ogrodach, przez jej przyjaciółkę ks. Iza­
belę Czartoryską.

28 Na pierw szy ogień poszła królow a angielska Joanna Grey z XVI stulecia, 
przy czym  w stęp  poprzedzający fragm ent korespondencji m onarchini napisała re­
daktorka. N astępny wzór do naśladow ania był jeszcze bardziej m glisty i n iew y ­
raźny. Oto jaw iła  się Polkom  rzym ska m atróna Oktawia, żona M arcellusa i A nto­
niusza. Tuż obok niej kokietow ała w arszaw ianki rozlicznym i cnotam i druga koro­
now ana A ngielka — Elżbieta W oodville. Żyjąca w  X V  w. doskonałość nabrała nieco  
rum ieńców  dzięki zam ieszczonem u fragm entow i dzienników. Przekład tychże W. 
M ałeckiej, jak sam a z dumą podkreślała, „zachow ał całą szczerość i strarożytną  
prostotę”. W korow odzie znakom itości nie zabrakło oczyw iście P olk i w  osobie n ie ­
szczęśliw ej M arii L eszczyńskiej, żony Ludwika XV.

29 B ył to przysłow iow y groch z kapustą. Obok Płó tna  ananasowego  intrygow ało  
K ałam arzo-p ióro  i Deszcz c zarny  w  A m e ryce ,  a je d w a b n y  w  Brazylii .  N ie m niej 
frapujące w ydaw ać się m usiały „odkrycia zoologiczne”, a zw łaszcza „żyjący m a­
m ut” i „małpa kochinchińska”.

80 M ałecka zam ieściła jedynie dwa fragm enty poem atu dydaktycznego J. D  e- 
1 i 11 e ’a Ogrody,  zatytu łow ane O w yc h o w a n iu ,  oraz Miłość w  m a łżeń s tw ie  — z  dzie­
ła  baronowej S taël-H olstein  O Niem czech.

31 J. Ł o j e k ,  S tu d ia  n ad  prasą i opinią p ub liczną  w  K ró les tw ie  P o lsk im  1815— 
1830, W arszawa 1966, s. 154—155.

32 W drugiej połow ie roku 1823 ukazały się tylko trzy, natom iast czw arty za­
w ierał takie oto „uw iadom ienie”: „Gdy w ydanie »Bronisławy« dla słabości zdrowia  
redaktorki spóźnione zostało, celem  w ięc zapew nienia regularnego w ydaw ania R e­
dakcja zaw iadam ia, że kw artał prenum erow any liczy się teraz od N ow ego Roku 
i n in iejszy num er czw arty jest za drugie pół m iesiąca lutego. N um er piąty w yjdzie  
1§ kw ietnia. Prenum erata na kw artał następny przyjm uje się na w szystk ich  kan­
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P rzed staw ia jąc  pod koniec 1823 r. „K ronikę li te ra tu ry  narodow ej” , 
ubolew ał red ak to r „A stre i” : „W rzeczy sam ej w przeciągu osta tn ich  m ie­
sięcy odbyły  się cz te ry  pogrzeby fenom enów  periodycznych, a świeżo 
usypana m ogiła »W andy« zakończyłaby te n  szereg sm utnych  obizędów , 
gdyby w yroki w yższe chciały  nas oświecić, czy »Bronisław a« jest tylko 
w głębokim  le ta rg u , czyli też  rzeczyw iście już nie ży je”33.

O kazało się w krótce, że było to  n ie s te ty  zejście śm ierte lne . N ekrolog 
„B ron isław y” n ie może być jzbiorem pustobrzm iących  okolicznościow ych 
sloganów. Było to pism o w  ow ych czasach w artościow e. P rez en tu jąc  p a­
noram ę w y b itn y ch  zjaw isk  l i te ra tu ry  eu ropejsk ie j, stanow iło  rodzaj an ­
tologii ówczesnego p iśm ienn ic tw a dobieranego pod kątem  osobistych zain ­
te resow ań  red ak to rk i. C iekaw ostki (odkrycia i w ynalazki) z różnych  dzie­
dzin upodobniały  je do dzisiejszych periodyków  ze sta łą  ru b ry k ą  „Ze 
św ia ta” . A rty k u ły  lite rack ie , przyrodnicze, obyczajow e, pedagogiczne, 
opisy podróży i b iografie h istoryczne, zaopatrzone w  p rzy p isy  i swego 
rodzaju  b ib liografię p rzedm iotu , sk ład ały  jsię na o ryg inalną  urodę „B ro­
n is ław y ” . P a trząc  k ry ty czn y m  okiem  na je j „sy lw e tk ę” m ożna oczywiście 
nie bez słuszności zauw ażyć, że by ł to w łaściw ie m agazyn  p rzed ruków  
lite rack ich  i encyklopedycznych, ale na tle  is tn ie jące j w ówczas p ro d u k ­
cji czasopiśm ienniczej w yróżnia ją  pew na „ inność” i w łasny  sty l. S zuka­
jąc korzeni niepow odzenia te j śm iałej in ic ja ty w y  w ydaw niczej, m ożna 
się dom yślać, że k rach  n astąp ił z pow odu „słabości zdrow ia re d ak to rk i” , 
chociaż m ogły  tu  rów nież zadziałać p raw a ekonom iczne, czyli b ra k  p re ­
num era to rów .

F ak tem  jest, że po jaw ien ie się w  w arszaw sk im  św ia tk u  d z ien n ik a r­
skim  p ierw szej k o b ie ty  red ak to rk i było zauw ażone i szeroko kom entow a­
n e34. Pechow o rozpoczęty  p rzez M ałecką zaw ód dzien n ik ark i nie pow strzy ­
m ał od w kroczenia na tę  sam ą w yboistą drogę je j m ęża K lem ensa. 
1 k w ie tn ia  1823 r. W arszaw a o trzym ała  „C odziennik Polski, Polityce, 
H andlow i, P rzem ysłow i i R olnictw u Pośw ięcony”35, d ru k o w an y  u  N. 
G lücksberga. P isem ko  to  (liczące 2 k a r ty  28X 21 cm), naśladow ało  „K u ­
r ie r  W arszaw sk i” , ale ty lko  w jego błędach  i w adach. M ałecki p re fero ­
w ał w iadom ości po lityczne z dalek ie j S m yrny , M ad ry tu  i T uluzy, za­
n ied b u jąc  w yraźn ie  o jczyste opłotki. Było m u  poza ty m  n ajw y raźn ie j 
obce pojęcie n a leży te j k lasy fikac ji i porządku  pozyskanego m ate ria łu . 
W iadom ości o pożarze w  S tam b u le  m ożna było znaleźć obok zapow iedzi

torach pisma »Codziennika«. Prenum eratorom  obu pism: »Bronisławy« i »Biblioteki 
Rom ansów« zniża się cena na zł 24 w  W arszaw ie i 32 na prow incji”.

33 K o w a l s k a ,  op. cit,, s. 170.
34 K. G odebski na pytanie: „Jaki jest w ydaw ca w  m odzie?” odpowiadał: „Trze­

ba się spodziewać, że nim  będzie w ydaw ca ogłoszonej »Bronisławy«” („W arszawia­
n in ”, nr 25 z 3 VIII 1822, felieton  R o zm o w a  podróżnego z wydawcą).

Nekrolog W. M ałeckiej, „Gazeta Codzienna”, 1860, nr 283.
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urodzajów  w K ielecczyźnie, in form ację o now ym  tea trze  w W arszaw ie 
bezpośrednio po opisie pogrzebu ks. A dam a K azim ierza C zartorysk iego36. 
T ak zagracony „C odziennik” posiadał k ilka stałych  ru b ry k : „P ostanow ie­
nia rządow e”, „W iadom ości h an d lo w e”, „O głoszenia o dzierżaw ach fo l­
w arków ”, „K o m u n ik aty  o ku rsie  w ek sli” w  Londynie. Rydze, P e te rsb u r­
gu. Nie zaskarb iw szy  sobie w zględów  w arszaw iaków , po sześciu n u m e­
rach  p rzesta ł się ukazyw ać.

D w utom ow a Waleria  baronow ej K riid en e r by ła p ierw szym  i o statn im  
(przed d łuższą p rzerw ą) p rzek ładem  M ałeckiej w serii: „B iblio teka Ro­
m ansów  i P o em ató w ”. P o  niepow odzeniu „B ron isław y” odeszła ona na 
k ilka la t od d z ien n ik a rs tw a  i tłum aczen ia powieści. Lecząc nadw erężone 
zdrow ie, p row adziła dom, w ychow yw ała dzieci, w  w olnych chw ilach p rzy ­
gotow yw ała dalsze p rzek ład y  i... m arzy ła  o now ym  piśm ie d la kobiet. 
W 1826 r. w znow iła „B ib lio tekę” pod zm ienioną nazw ą: „W ybór R om an­
sów ”. W yszła w ted y  w dwóch tom ach Lalla R u kh ,  księżniczka m ongo l­
ska. Z  dzieł poe tycznych  Tomasza Moore, nak ładem  i d ru k iem  A. B rze­
ziny37. C iekawa, ale jednocześnie i zagadkow a jest dedykacja  Lalli: „ J a ­
śnie W ielm ożnej L ucji z książą t G edroyć, generałow ej R au ten strau ch , w 
hołdzie szacunku  i pow ażan ia”38. Być może łączyły  ją  z M ałecką jak ieś 
w ięzy p rzy jaźn i lub  po p ro stu  re d ak to rk a  ceniła ją  jako  au to rk ę  E m m e -  
l iny  i Arnolja .

Z kolei za ję ła  się tw órczością W alte ra  S co tta39, p u b lik u jąc  w 132G r. 
p rzek ład  M a ty ld y  de R o keb y  oraz Pana dw óchsei w ysp . Rom ansu  poe- 
lyczrůfšgo. Ta o sta tn ia  pozycja zaopatrzona je s t rów nież ж dedykację, k tó ­
ra  m im o w ysiłków  dla je j rozszyfrow ania pozostała w dalszym  ciągu ta ­
jem nicza i n ieprzen ikn iona. K siążkę tę  pośw ięciła W. M ałecka „Jaśn ie  
W ielm ożnej F ranciszce z H ołyńskich S um ińsk ie j, w ojew odzinie inow ro­

38 G i e ł ż у ń s к i, op. cit., s. 197.
37 Thom as Moore (1779— 1852), poeta anglo-irlandzki, przyjaciel Byrona, rom an­

tyk. S ław ę przyniosły mu Ir ish  Melodies  (t. 1— 10, wyd. w  1. 1807— 1831). Poem at 
oiien ta ln y  Lalla  R u k h  (1817) jako pierwr-za przetłum aczyła na język polski W. M a­
łecka. Po niej czynili to jeszcze m.in. M ickiew icz i Słow acki,

38 Łucja Barbara R autenstrauch (22 VI 1798— 1883?), literatka. D zieciństw o i m ło­
dość spędziła w e Francji na dworze N apoleona. 3 listopada 1820 r. została żoną 
generała-porucznika R autenstraucha (tl342). D ebiutow ała rom ansem  E m m elin a  i A r -  
n o l f  (1821). W 1829 r. ogłosiła w  K rakow ie M oje w sp o m n ien ia  o Francji  oraz po­
w ieść Ragana,  co w  narzeczu żm udzkim  znaczy — czarownica. V/ następnym  roku 
ukazało się Przeznaczenie .  Z kolei opublikow ała w  Lipsku Ostatnią  podróż do 
Francji  (1841). Trzy lata później w  Poznaniu w yszło  p ięciotom ow e dzieło podróż- 
niczo-beletrystyczne Miasta, góry  i doliny,  a w  1849 W A lpach  i za A lp a m i,  które 
doczekało się dwóch wydań. W roku 1882 sędziw a autorka m ieszkała w Puław ach  
w  w illi „C ienista”, która stoi do dzisiaj (1983). Inform acje o Ł. R autenstrauch po­
chodzą z „K łosów ”, 1882, s. 51 i 117.

38 W. Scott (1771— 1832) — szkocko-angielsk i poeta i pow ieściopisarz. Jako druga 
(po Karolu Sienkiew iczu) przysw oiła M ałecka polskim  czytelnikom  dw ie jego po­
w ieści.
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cław skiej, w  hołdzie najczulszego p rzyw iązan ia  i w ysokiego szacu n k u ”, 
pod k tó re j okiem  to tłum aczen ie  w ykonała.

W następ n y m  roku  (1827) „W ybór R om ansów ” w zbogacił się jeszcze
o parę  pozycji. Była to czterotom ow a A m elia  Mansfild  (z dzieł pan i Cot- 
tin, tom y 4— 7 W ybór..). T ekst na o s ta tn ie j stron icy  ty ln e j okładki po ­
w iadam iał p ren u m era to ró w , iż „W ybór R om ansów ” „nadal w ychodzić bę­
dzie” . W ydaw nictw o było pom yślane w  ten  sposób, że rocznie ukazyw ały  
się dw a tzw . oddziały po 6 tom ów  każdy. O bniżona (w 1827 r.) cena za 
p ierw szy  oddział (na b iałym  papierze) w ynosiła w  W arszaw ie o 6 złp 
m n iej niż na p row incji (odpowiednio 18 i 24 złp). P ren u m era tę  p rzy jm o­
w ały  w szystk ie u rzędy  pocztow e (pocztam ty) oraz dw a duże sk lep y  w a r­
szaw skie: S kw arcow a p rzy  S enato rsk ie j i C iechanow skiego p rzy  P o d ­
w alu . W  sierp n iu  1827 r. go tow y był już d ru g i oddział, na k tó ry  sk ładały  
się: K orynna, czyli W łochy  A. L. G. S taë l-H o ls te in  (4 tom y, m ające się 
ukazać w  pierw szych  dn iach  listopada) oraz Ipsyboe, romans d ’A r lin -  
courta  (2 tom y —  p rzy  końcu g rudn ia)40. W ty m  sam ym  1827 1\, n ieza­
leżnie od „W yboru R om ansów ”, w ydrukow ano  jeszcze d w a  p rzek łady  
z l i te ra tu ry  fran cu sk ie j41.

W ydaw nictw o zbliżało się jed n ak  do n ieuchronnego  końca, zapew ne 
z b rak u  p ren u m era to ró w  lub  może gotow ych przekładów . W 1828 r. w y­
szedł jeszcze ostatn i, X III tom  „W yboru” : Mazepa, h e tm a n  Kozaków,  
z dzieł Byrona  i poza tą  serią  Powieści lorda Byrona,  po czym  M ałecka 
u m ilk ła  jako tłu m aczk a  na d ługich  la t siedem naście. N iem al rów nocze­
śnie okazała w arszaw iankom  „W andę” — now y owoc sw ej d z ien n ik a r­
sk iej nam iętności. M łodsza siostra  „B ron isław y” by ła  m iesięcznikiem  
opatrzonym  p o d ty tu łem  „Tygodnik N adw iślańsk i” . D rukow ał ;ją  J . W ró­
blew ski w  sw ojej oficynie p rzy  K rzyw ym  K ole 185. U kazało się łącznie 
dw anaście num erów , z k tó ry ch  każdy  liczył przecię tn ie  ok. 19 stronic. 
K a rtę  ty tu ło w ą (w każdym  przypadku) zdobiło m otto  z Ja n a  K ochanow ­
skiego: „S łużm y poczciw ej sław ie, a jako  k to  może, ku  pow szechnem u

** A ni K. Estreicher, ani G. Korbut, ani też nekrologi M ałeckiej i dziew iętna­
stow ieczne encyklopedie n ie odnotow ują tych dwóch utw orów. N ie odnaleziono ich 
także w  żadnej bibliotece. Gdyby traktow ać je  jako kolejne tom y „Wyboru R o­
m ansów ”, to  należałoby je  oznaczyć jako VIII, IX , X , XI, X II, X III. T ym czasem  
u K. Estreichera A m e l ia  M ans fi ld  stanow i IV, V, VI і VII. Ostatnim, X III tom em  
„W yboru R om ansów ” był M azepa h e tm a n  K o za ków .  Z  dziel Byrona.

41 R a d y  dla m ło d ych  dz iew czą t  — dzieło p an i  K a m p a n ,  u w ień czo ne  p rzez  A k a ­
dem ię  Francuską , w o ln y  p rzek ład  z  zas tosow an iem  do m ie jsca  p rzez  W. M ałecką  
tym  różni się od dotychczasow ych tłum aczonych przez nią pow ieści, że opatrzona 
została obszerną przedm ową. M ałecka podkreśla, że R a d y  przeznaczone są dla m ło­
dzieży „klas pracujących” i z tego w zględu na w łasną rękę poczyniła pew ne od­
m iany w  tekście, dodała od siebie szereg przykładów  dotyczących w arunków  b y­
tow ania codziennego tej w łaśn ie sfery. „Jeżeli dzieło m oje — pisała — choć jedną  
Polkę przym uszoną żyć z pracy rąk w łasnych  naw róci na drogę cnoty, w spaniale  
już za przełożenie onego w ynagrodzoną zostanę”.
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dobru  n iechaj dopom oże” . Czasopism o ożyw iały  dw ie litog rafie  w ykonane 
w zakładzie Teodora V iv ier42.

W odróżnien iu  od p ierw orodnej „B ron isław y”, k tó rą  redagow ała p ra ­
w ie sam odzielnie, dla „W andy” dobra ła  sobie M ałecka liczniejsze grono 
w spółpracow ników . Tow arzysze dz ienn ikarsk iego  tru d u  pozostali n ieste ty  
nieznani, zaciera jąc w szelki ślad po sobie k ryp to n im am i nie do rozszyfro­
w ania. O prócz zagadkow ych: S tan isław a Z...kiego, L.S. oraz F.M .43 u jaw ­
n ili się jedynie: F erd y n an d  Chotomski*4 i K azim ierz W ładysław  W ójcicki45. 
Na uw agę zasługu je  zw łaszcza ten  ostatn i. W okresie w spó łpracy  z W an­
dą M ałecką był m łodym , dw udziesto le tn im  dziennikarzem , zdobyw ającym  
dopiero zawodow e ostrogi. W „W andzie” zam ieszczał m .in. „A negdoty”, 
„O brazy  to w arzy sk ie” , „M yśli” oraz recenzję Opisu s tarożytnego Polski  
Tom asza Św ięckiego z okazji pow tórnego w ydan ia te j książki. Z ajm ujące  
b y ły  rów nież jego M ow y i c zy n y  zn a ko m itych  P o iek46.

F. C hotom ski u raczy ł „W andę” W y ją tk ie m  z traw estow ane j „E neidy” 
W ergiliusza  oraz Odą do słońca, na tom iast F ranciszek  M oraw ski W ier­
s zem  na śm ierć Franciszka Karpińskiego.  B yły  to  p rzew ażn ie u tw o ry  
n iew ysokiej p róby47, p rzy  czym  żałosny poziom te j tw órczości obnażają

42 I. T e s s a r o - K o s i m o w a ,  Historia li tografi i  w arsza w sk ie j ,  W arszawa 1973, 
s. 123. W num erze czw artym  był to pejzaż podkrakow ski po bitw ie. P ierw szy plan  
okupow ali dwaj konni rycerze na czele zbrojnego oddziału. Z treści tego num eru  
można w nioskow ać, że w idoczek ilustrow ał fragm ent poem atu W anda. K ró low a  
sarm acka  au to rs tw a  sam ej redaktorki. N um er jedenasty  natom iast został okraszo­
ny w izerunkiem  R adegasta — boga gościnności Słow ian.

43 B ył to być m oże Franciszek Dzierżykraj M oraw ski (1783— 1861), poeta, kry­
tyk literacki, generał, autor w ierszy patriotycznych i satyrycznych (S ło w n ik  p seu do ­
n im ó w  i k r y p to n im ó w  p isarzy  po lsk ich  oraz P o lsk i  do tyczących ,  opr. A. Bar, K ra­
ków  1936).

44 Ferdynand Chotom ski (1797— 1880) — poeta, lekarz z w ykształcenia. W 1821 
był w spółw ydaw cą „Pam iętnika G alicyjskiego”. P ierw sze satyry i anakreontyki dru­
kow ał w  „Pam iętniku L w ow skim ” (1816), potem  w  „Tygodniku P olsk im  i Zagra­
nicznym ” (1818— 1819) i w  „W andzie”.

45 Kazim ierz W ładysław  W ójcicki (1807— 1879) — zbieracz, badacz i w ydaw ca  
m ateriałów  historycznych, literackich i folk lorystycznych, pam iętnikarz, redaktor 
i w spółredaktor w ielu  pism , m.in. „B iblioteki W arszaw skiej” i „K łosów ”.

40 Jedną z bohaterek była N iem ka, królowa Eleonora, żona M ichała K o- 
rybuta W iśniow ieckiego, która m ając trudności w  opanowaniu języka polskiego  
odpow iadała niezm iennie w szystk im  o coś ją proszącym : „Bardzo dobrze”. K iedy  
przybyli K ozacy z kolejną supliką i zaczęli dla spotęgow ania w rażenia w ołać: „Ra­
tuj nas, bo poum ieram y z głodu”, odpow iedziała ze słodyczą: „Bardzo dobrze”.

47 Jeden z nich, zatytu łow any Podróżny,  napisał L. S.:
„Ach, jak trudny zawód życia,
Ileż cierpień w  tej podróży,
Do grobowca od pow icia  
Sam e ciernie, n ie ma róży.
Trudno w ytrw ać do zachodu,
W szędzie pnie się ostra ścieżka,
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sam e ty tu ły : Janusz  i M itiona  —  romans, W różba , Do Karolci o czasi?, 
Staś  i L u d ka  —  romans. W jednym  z num erów  znalazł się rep o rtaż  N ie­
k tóre  starożytności narodowe Syb ii l i  ιυ Puławach  S tan isław a Z...kiego, 
kończący się s tw ierdzen iem : „W szystko to jest m ałą cząstką drogich pa­
m ią tek  narodow ych zaw artych  w Sybiili, k tó rem  oglądał p rzejeżdżając 
p rzez P u ła w y ” .

Z iem ia lubelska jes t rów nież tem atem  drugiego  rep o rtażu , zaw iera­
jącego obok części h isto rycznej spostrzeżenia w spółczesne. A u to r Opisu  
historyczno-m alarskiego D epartam en tu  Lubelsk iego  w  roku  1815, pod­
p isany  jako „B ezim ienny”, okazał się zdolnym  pub licystą , p rzekazu jąc  
w sugestyw nych  obrazach  w iele w iarygodnych  szczegółów, k tó ry ch  p róż­
no b y  szukać w  pam ię tn ik ach  i innych  źródłach epoki.

S am a W anda M ałecka jaw i się na łam ach swego czasopism a jako poet­
ka, tłum aczka , a nade w szystko jako urzeczona „dziw ną pięknością daw ­
nych  p ieśn i s łow iańsk ich” . W p ierw szym  w cieleniu  je s t au to rk ą  poem atu  
„osjanicznego” Wanda. Królowa sarmacka,  k tó rego  frag m en ty  zam ieściła 
w  dw óch num erach , zapow iadając, iż „ciąg d a lszy  n as tąp i” . T en słaby  
u tw ó r o ch a rak te rze  an tym em ieck im , z b o h a te rk ą  będącą uosobieniem  
patrio ty zm u  i pośw ięcenia, dziś już nie rob i w iększego w rażenia, ale w 
la tach  niew oli poruszał z pew nością u m y sły  i serca P o lek48.

W  dążeniu  do nadan ia  „W andzie” cech pism a rozryw kow ego M ałecka 
ułożyła n aw et zg rabny  w ierszow any  logogryf. P odobny ch a rak te r m iał

M artwe skały, ludzie z lodu, 
N iegościnność w  domach mieszka.
W zim no dalej iść nie zdążę,
K rew  strum ieniem  z ran się leje,
Czyż nikt blizny nie zawiąże,
N ikt nędzarza n ie odzieje?
U m iem  cierpieć, goić rany,
P ijąc balsam  na osłodę,
Ze dom milszy, pożądany,
Przyjm ie gościa na gospodę”.

48 Fragm ent poem atu Opowieść  W andy:
„Idzie R ytygier z sw ym i M arkomany. 
Jak kiedy czarne naw alą się chmury, 
Tak nieprzyjaciel Polaków  ponury  
Nadbrzeże W isły sw em i okrył roty,
A na mych sm utków  domiar i srom oty, 
U fny w  sw e tłum y, grozić się ośm iela. 
Gdy nie dam ręki na szczycie W awela, 
Ten gród i ludy nie ujdą zagłady  
I P olsk i naw et nie zostaną ślady.
Jaż Polka, ze krw i Krakusa zrodzona, 
Mam być dzikiego M arkomana żona? 
Oddać w  dziedzictw o i skarby, i grody,
I ludu m ego pośw ięcić swobody?
N ie — umrę raczej, jeśli chce los srogi!”
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m ieć zapew ne dział „R ozm aitości” (tylko w dw óch num erach), z dow’cip- 
nym i h isto ry jkam i: Gra w  zielone, K ob ie ty ,  Liczba mnoga.  Z a in tereso ­
w ania M ałeckiej jako tłum aczk i szły  w  trzech  k ierunkach : l i te ra tu ra  eg­
zotyczna, w spółczesna, eu ropejska  i etnografia. N atknąw szy  się na  ch iń ­
ski rom ans Ju -K iao-L i  (pierw szy w Europie) w  tłum aczeniu  francusk im , 
zam ieściła go w „W andzie” , u zupełn ia jąc  następn ie  p róbkam i ch ińsk iej 
poezji: M u zyka  chińska.  D ru k u jąc  frag m en ty  Ram ayany ,  opatrzy ła  go 
tak im  kom entarzem : „M niem am  w ięc przy jem ność uczynić czyteln ikom  
moim. dając  im  w yobrażen ie o s ta ro ży tn e j san sk ry ck ie j poezji, i  d latego 
um ieszczam  ustęp  z owego w ielkiego indyjsk iego  p o em atu ”49. W ykorzy­
sta ła  też w  „W andzie” frag m en t rom ansu  baronow ej S taë l-H o lste in  Ko-  
rynna, czyli W iochy.  T em atyk i śródziem nom orsk ie j do tyczyły  rów nież 
A lb erta  de la M arm ora O brzędy ślubne w ieśn iaków  sardyńskich  (Z po­
dróży  do Sardynii,  odbyte j  w  latach 1819— 1825).

W zam yśle red ak to rk i by ła „W anda” , podobnie jak  „B ron isław a”, cza­
sopism em  kobiecym . P rzem aw ia  za ty m  fa k t w ykorzystan ia  m ateria łów  
przeznaczonych dla „B ron isław y” — a r ty k u łu  o osobie i tw órczości sie­
dem nastow iecznej poetki fran cu sk ie j K lem encji Iseaure, zw anej Safo T u- 
luzańską. P rz y  Okazji te j p ub likacji poznajem y now ą tw arz  M ałeckiej — 
kobiety  em ancypan tk i. P rzypom inając  sy lw etk i k ilkudziesięciu  słynnych  
poetek  w spółczesnych K lem encji i p odkreśla jąc  ich sukcesy w  organizo­
w anych  przez A kadem ię T u luzańską „Ig rzyskach  K w iatow ych” , ta k  ko­
m en tu je  ten  fakt: „M ężczyźni czują, że i kob ie ty  nie są stw orzone do 
sam ych cichych za tru d n ień  dom owych, że ta  sam a ręka, w  k tó re j w a r t­
kie ślizga się wrzeciono, um ie n iek iedy  po m istrzow sku  w ładać lu tn ią ” .

Z m yślą o kob ietach  zam ieściła W anda M ałecka a r ty k u ł o sw ojej n ie ­
m ieckiej koleżance po piórze —  M-arii E h ren strö m . W ydana w  1828 r. 
je j p raca Litera tura  i s z tu k i  nadobne tv Szv'ecji ,  zaw iera jąca  in fo rm acje 
„o n a js ław n ie jszy ch  poetach” i a r ty s tach  tego  k ra ju , doczekała się dzięki 
M ałeckiej w  stosunkow o k ró tk im  czasie p ierw szej zagran icznej recenzji. 
R edak to rkę „ W a n d y ” nie zain teresow ał jednak  sam  tem at, lecz osoba 
au to rk i, k tó ra  bcdąc N iem ką m ieszkała w Szw ecji, a sw oje dzieło n a ­
p isała po francusku .

P oem at Wanda. Królovm sarmacka  s tanow ił frag m en t dokum en tac ji 
now ych za in teresow ań  W andy M ałeckiej50. Zaczęło się wszyrstko od głę­
bokiej fascynacji angielsk im i p ieśn iam i O sjana. P rześw iadczona o ogrom ­
nym  znaczeniu legend d la k u ltu ry  narodow ej, poezji, h istorii, a n aw et 
filozofii, zaczyna z zapałem  grom adzić te  —  jak  je nazyw a —  „śpiew y

49 M ałecka znała  zapew ne Я а т а у а щ  w  p rzek ład z ie  z o ryg ina łu  W. S k o r o -  
c h o d a - M a j e w s k i e g o ,  k tó ry  w sw oje j książce O S łow ianach  i ich p o b r a ty m ­
cach (1316) zam ieścił dw a frag m en ty  te j s ta ro in d y jsk ie j epopei ry ce rsk ie j.

f0 F ra g m e n t tego u tw o ru  d ru k o w ały  w cześn ie j ..R ozm aitości W arszaw sk ie”, 1826, 
n r  3.
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ojczyste lub  sta ro ży tn e  pien ia ludów , w  uczonym  św iecie zw ane gm in­
n y m i” . P rędko  jed n ak  doszła do w niosku, że ,,nie m a tego dużo” i nie 
uda się je j z uzyskanego tw orzyw a w yczarow ać czegoś na obraz i podo­
b ieństw o O sjanow ych pieśni. Z eb rane „p ien ia godowe i pogrzebow e oraz 
skarg i zdradzonej L u d g ard y ” podsunęły  je j m yśl, by  p isać „pieśni n a ro ­
dowe z dziejów  polskich czerp an e” . I ta k  oto legenda o K rak u  i W an­
dzie jako pierw sza posłużyła za kan w ę oryginalnego poem atu .

W trak c ie  p racy  nad tym  u tw o rem  w pad ły  je j do ręk i „n iek tó re  daw ­
ne p ieśn i s ław iańsk ie”, a w raz  z n im i przyszło  ko le jne  olśnienie. Ich „p ro ­
sto ta  i dziw na p iękność” tak  u rzek ły  M ałecką, że rów nolegle z „polskim i 
śpiew am i h isto ry czn y m i” s tu d iu je  zapam ięta le  słow iańskie: S ta ra  się po­
znać m ożliw ie kom pletną  l i te ra tu rę  p rzed m io tu 51 i ogłasza w  „W andzie” 
w iększą rozp raw kę Obyczaje, zw ycza je  i wiara d a w n ych  Slawian.  P isze 
także o ostatn ich  p u b lik ac jach  na  tem a t P o m n ikó w  slawiańskich  na w y ­
spie R ügen.  Nie koniec na tym . A nonsując obszerny  a r ty k u ł o S łow ianach 
w n astęp n y ch  n u m erach  „W andy” , re k la m u je  go jako „bardzo w ażny 
dla h isto rii ludów  sław iańsk ich” . „K ronik i b łędnie w yw odzą em igrację  
S ław ian  od w schodu ze Scytii na zachód do E uropy  —  p isa ła  M ałecka —  
a m nie się zdaje, że w łaśn ie rzecz się m a przeciw nie. S ław ianie, ruszen i 
7, swoich p ierw o tnych  siedzib, z zachodu na w schód się posunęli i now e 
potw orzyli n a ro d y ” .

M ierząc siły  na zam iary , m iała  jednak  w ątpliw ości, czy tego  ty p u  
m onografię uda je j się napisać „W iem , że p raca  ta  je s t nad .możność 
i siły  kobiety, ale może się stí - pow odem  innym  praw dziw ym  ta len to m  
pośw ięcenia się tem u  zaw odow i52, z czego li te ra tu ra  polska m ogłaby  sobie 
bogate plony rokow ać. Nie w iem  sam a, k iedy  i jak  daleko w  m ojej p ra ­
cy postąpię. N ie m am  jeszcze naw et dokładnego u k ład u  na całe dzieło. 
Z estaw iam  to czasow i” .

W olne chw ile p rzy  „licznych dom ow ych za tru d n ien iach ” w ykorzysty ­
w ała  na „obznajom ienie się ze s ław iańsk im i d ia lek tam i” , u siłu jąc  p rze­
n iknąć ducha poezji Słow ian. K oniec nie uw ieńczył n ie s te ty  te j słow iań­
sk iej pasji M ałeckiej, ale szlachetne in ten c je  i ogrom ne zaangażow anie 
są dostatecznym  powodem , by  popatrzyć z uznan iem  na tę  pracow itą  
piszącą n iew iastę  o szerokich  zain teresow aniach .

P o rów nu jąc  „B ron isław ę” z „W andą” , da się zauw ażyć, że M ałecka 
nie naśladow ała niew olniczo te j p ierw szej. Owszem , poczyniła naw et do­
syć isto tne  odstępstw a53. R ezygnując z w yraźnego w prow adzenia w  k aż­
dym  num erze  sta ły ch  ru b ry k , zachow ała z „B ron isław y” w iadom ości 
kra joznaw cze i p rzyrodnicze ze św iata  oraz opisy podróży. K ażdy zeszyt 
rozpoczynała „ciągiem  pow ieści i po tem  następow ały  zw ykle opow iada-

51 Zob. przyp. 49.
52 Tutaj w  znaczeniu „tem atow i”.
53 Z a l e s k a ,  op. cit., s. 16.



W A N D A  M A Ł E C K A  (1800—1860) 23

nia z przeszłości dzie jow ej”54. W prow adziła recenz je  now ości w ydaw ni­
czych oraz p u b lik ac je  o ch a rak te rze  reportażow ym . S tosunkow o dużo 
m iejsca zajm ow ała je j w łasna twórczość, zarów no poetycka, jak  i p ro ­
zatorska. M imo tego  tak  układ, jak  i działy  „W andy” b y ły  skrom ne, i to 
zapew ne m iało w pływ  na k ró tk i, zaledw ie roczny żyw ot tego pism a.

„Zgon” zbiegł się w czasie z d eb iu tem  książkow ym  M ałeckiej. Tom ik 
opow iadań R o zryw k i  dla dobrych dzieci ukazał się w W arszaw ie w 1829 r.55 
D edykow any synova „B ronisław ow i w  nagrodę p ilnego p rzy k ład an ia  
się do n a u k ” ,, zaw iera ł dw anaście k ró tk ich  opow iadań z życia dzieci i m ło­
dzieży56. B yły  to słabe arty styczn ie , sen ty m en ta ln e  pow iastk i o ten d en ­
cjach dydak tyczno-m oralizato rsk ich . Roiło się wT nich  od h rab iów  i h ra ­
bin, pułkow ników  i p ensjonarek  o p re ten sjo n a ln y ch  im ionach (K aliksta, 
P u lch eria , Sym plicja) i sztucznie u tw orzonych  nazw iskach  (W alecznicki, 
Zbroisław ski). Tom ik zdobiły  dw ie kolorowre ilu s trac je : Miłość m a c ie rzyń ­
ska  i Starzec naucza dzieci. Sądząc z ty tu łu , M ałecka naw iązyw ała swoim i 
R o zryw ka m i  do bardzo dobrze redagow anego i poczytnego czasopism a 
K lem en ty n y  iz T ańskich  H offm anow ej „R ozryw ki dla dzieci” , k tó re  ch ę t­
nie czy ta li zarów no m łodzi, jak  i dorośli czy te ln icy  w la tach  1824— 182857. 
N iezbyt udane opow iadania zapoczątkow ały okres in ten sy w n ej o ryg inal­
nej tw órczości W andy M ałeckiej, nie uw ieńczonej co p raw da sam odziel­
nym i w ydaw nictw am i, ale zn a jd u jące j w yraz w  licznych pub likacjach  
w  czasopism ach i now orocznikach (kalendarzach) w arszaw sk ich58. R ów ­
nocześnie dużo tłum aczy ła, m .in. dla „Rozm aitości W arszaw skich” i in ­
nych periodyków  sto łecznych59.

W edług K. E stre ichera , w la tach  1835— 1839 została M ałecka w spół- 
red ak to rk ą  „M uzeum  Dom owego albo C zyteln i W ieczornej” , w ydaw ane­
go przez F ranc iszka Salezego Dm ochow skiego, ale nie natra fio n o  na ślad

54 Tam że .
55 B ibliografie oraz autorzy opracowań (np. Leon Rogalski) uw ażają niesłusznie, 

że R ozryw ki. . .  były  czasopism em .
60 Oto ich tytuły: Burza, W n u k  sw ojego dziadunia, N a u k a  pod k rza k iem ,  C h w i­

la gniew u, P lo t n ieszczęsny, B rzoskw in ie ,  S zczęś l iw e  w a kac je ,  C hw ila  bogactw a  
i chw ila  ubóstw a ,  P oduszka ,  S a k ie w k a  znaleziona, R y cerz  n iegodny,  Duchy.

57 Zaw arte w  nim  opowiadania biły  na głow ę utw ory M ałeckiej. H offm anow a  
w spółpracow ała z w ybitnym i ów czesnym i pisarzam i (K. Brodziński, Ł. G ołębiow ­
ski), ale g łów ne artykuły pisała sama. Z aw ierały one podania narodowe, życiorysy  
sław nych ludzi, drobne pow iastki, kom edyjki, anegdoty, opisy podróży po kraju
i zręczne w yciągi z daw nych dzieł literatury polskiej (L. R o g a l s k i ,  Historia l i te ­
ra tu ry  polskiej ,  t. 2, W arszawa 1871, s. 793).

58 Z obszerniejszych utw orów  trzeba w ym ienić: O puszczona  (noworocznik „N ie­
zapom inajki”, wyd. przez Karola K ornw ella w  1839 r.) i liczący 80 stronic T eraz  
dopiero k o c h a m  praw d ziw ie .  S zk ic  z  r zeczyw is tego  życia  („W ianek” z 1836 r.).

59 A. L a  m a r  t i n ,  K w ia t  m igd a łow y ,  „Rozm aitości W arszaw skie”, 1834, nr 101; 
Pasterz  nad s t rum ien iem .  W olne  naś ladow anie  z  S zy l lera ,  tam że, 1835, nr 15, D om  
czerw ony ,  tam że, 1837.
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po tw ierdzający  tę  in fo rm ac ję60. K oniec la t trzy d z iesty ch  był jednocześnie 
zm ierzchem  tw órczości o ryg inalne j M ałeckiej. Z arzuciła  też  na zawsze 
dzienn ikarstw o  i nie zabierała  głosu jako poetka i p isarka; w dalszym  
ciągu jednak  żyła z pióra, pośw ięcając się w yłącznie p racy  tłu m acza61.

Po ro k u  1846 żadna b ib liografia  nie n o tu je  już jej lite rack ich  śladów. 
N iem ożliw ością jest jednak , by  ta  n iezw ykłe czynna kobieta nic nie p i­
sała. Dzieci by ły  dorosłe i w łaśn ie w  ła tach  p ięćdziesiątych  m ogła bez 
przeszkód służyć ukochanym  m uzom . A jed n ak  z całą pew nością p rze ­
s ta ła  upraw iać lite rack i ugór. W yjaśn ien ie tego  fak tu  może być ty lko  
jedno — fizyczna niem oc w y trąc iła  jej z ręk i pióro. W m ate ria łach  r ę ­
kopiśm iennych  po znanym  w arszaw skim  poecie i filan tro p ie  S tan isław ie 
Jachow iczu (1796— 1857) znaleźć m ożna dziękczynne lis ty  M ałeckiej za 
pomoc m a te ria ln ą  w tru d n y ch  chw ilach62. O n iedosta tku , w jak im  pozo­
staw ała  w  la tach  pięćdziesiątych, w spom ina tak że  je j daw ny  w spó łp ra­
cow nik z okresu „W andy” K azim ierz W ładysław  W ójcicki63.

W ro k u  1854 m ieszkała p rzy  ulicy  E lek to ra ln e j (n r hip. 791), bez m ę­
ża, praw dopodobnie z zam ężną córką, w kam ien icy  W ik to ra L ubow ickie- 
go, u trzy m u jąc  się „z w łasnych  funduszów ”84. K lem ens M ałecki osiedlił 
się v/ R adom iu p rz y  jednym  z synów. Так. się złożyło, że dogoryw ali r a ­
zem. „K u rie r  W arszaw sk i” z 9(20} październ ika  1860 r. zam ieścił n ek ro ­
log M ałeckiego: „Zw łokom  tow arzyszył liczny orszak pogrzebow y. K siądz 
M ichał K obierski, kanon ik  k a ted ry  sandom iersk ie j, p rzew odniczył ducho­
w ień stw u  św ieckiem u i zakonnem u. Z m arły  pozostawał żonę W andę, r e ­
d ak to rk ę  pism  w ielu, i w  sm u tk u  pogrążonego syna z synow ą i w n u k a­
m i” .

Osiem  dn i później ten  sam  „K u rie r"  doniósł: „P etro n e la  W anda z de 
F rise  M ałecka, w dow a, o p a t r z o n a  św. S ak ram en tam i zm arła  onegdaj. 
P ozostała córka zaprasza k rew nych  i przy jació ł na w yprow adzenie zwłok 
ju tro  o godzinie 2-ej po po łudn iu  7 kap licy  p rz y  kościele X X  R eform a­
tów  na cm en ta rz  Pow ązkow ski".

Z anim  to nastąpiło . 22 październ ika  spisano w godzinę po śm ierci,
o d w u n aste j w  południe, u rzędow y ak t zgonu p ierw szej polskiej re d ak to r­

10 E. S ł o d k o w s k a ,  Działalność w y d a w n ic za  Fr. Salezego D m ochow skiego  
lh20— 1871. S tu d iu m  m onograficzne ,  W arszaw a 1970, s. 245.

91 W 1841 r. u k aza ł się ro m an s obyczajow y w 4 tom ach  Co za po w a lm y  m ło ­
dzieniec  P . de K o c k a ;  w  1845 r. dw u tom ow y  P o je d y n e k  bez św ia d k ó w  P. L a ­
c r o i x ;  dw u tom ow a pow ieść C złow iek  i p ieniądze  E. S o u v e s t r e ’a;  M aurycy  
R ober  (b rak  au to ra ); 2 tom y  pow ieści hr. D a s c h a  Ekran.  W 1848 w yszedł p rz e ­
k ład  (4 tom y) ro m an su  A r tu r  (b rak  au to ra ). P o  trz y n a s to le tn ie j p rze rw ie  w  1859 r, 
u k aza ło  się o sta tn ie  tłum aczen ie : Rozmaitości f rancusk ie  D e n o i x .

92 I. K a n i o w s k a - L e d a ń s k a ,  S ta n is ła w  Jachow icz,  życie  i działalność, 
O pole 1970, s. 156.

C3 W ó j c i c k i ,  op, cit., s. 409.
u  „S korow idz m ieszkańców  m. W arszaw y  z p rzedm ieściam i na rok  1854” , A r­

ch iw um  M iasta  S to łecznego  W arszaw y , P rac . N aukow a,
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ki i dzienn ikark i. D opełnili tego obow iązku m a js te r szew ski J a n  K am iń ­
ski i jej sąsiad, fab ry k an t powozów J a n  K en í65.

„G azeta C odzienna” żegnała M ałecką obszernym  w spom nieniem  po­
śm iertnym , w  k tó ry m  czy tam y m .in.: „M imo tak  czynnego życia i 42- 
-łe tn ich  prac  sw ych na polu piśm ienniczym , nie na różach zakończyła 
swój żyw ot. Oby je j ziem ia by ła  lekką, k iedy  zawód na św iecie m iała 
ciężki”1“. Odeszła jedynaczka licznego grona „w an d y stó w ” spod znaku· 
K icińskiego, jedna z najczynn ie jszych  lite ra tek  w  czasach, gdy fach ten  
zdom inow ali m ężczyźni. Mogła o sobie pow iedzieć, że m im o sm utnego 
końca była jednak  szczęśliwa, jak  każdy ,,kto do obszernego ogniska 
ośw iecenia publicznego choć m ałą głow nię dorzucić jes t w  s tan ie”67.

W je j w ielok ierunkow ej tw órczości n a jb ard z ie j w artościow a była 
z pew nością p ion ierska p raca dzienn ikarska. „B ron isław a” to rów ieśnica 
przełom u rom antvcznego  w Polsce. Nowy k ierunek , w ykracza jący  poza 
szarą codzienność, wchodził p rzebo jem  w sferę uczucia, w yobraźni, fan ­
ta s ty k i i m arzycielstw a, będąc szczególnie b lisk i n iew ieściej psyche. M a­
łecka szeroko otw orzyła polskie drzw i licznym  n u rto m  rom an tyzm u  eu ro ­
pejskiego. O pow iedziała Polkom  o pan i de S taël, C hateaubriandzie  i p ie­
śn iach  O sjana. Jedna z p ierw szych  tłum aczy ła  W alte ra  Scotta. „B roni­
s ław a” była św iadectw em  rozbudzonych am bicji kobiecych na polu  lite ­
ra tu ry . Jak o  m łoda dziew czyna, w pełn i skorzysta ła  z k u ltu ra ln eg o  aw an ­
su i now ych możliwości, k tó re  niosły kobietom  tam te  czasy. M ożna w  jej 
m łodzieńczej tw órczości, zarów no o ryg inalne j, jak  i przekładow ej, od­
naleźć konieczny pom ost i n iezbędne ogniwo pom iędzy l ite ra tu rą  czasów 
ośw iecenia i rom antyzm u.

P oruszane przez, n ią tem a ty  uchw yciły  n astró j ty ch  ostatn ich  p rzed- 
m ickiew iczow skich lat, k iedy  uśw iadam iały  się idee ro m an ty zm u 68. Z a­
rów no „B ron isław a” , jak  „W anda” nie należały  do długow iecznych, ale 
to już sp raw a w arunków  i okoliczności, w  jak ich  przyszło im  egzystow ać. 
O dw ołując się raz  jeszcze do au to ry ta ty w n eg o  źródła —■ red ak to ra  „A stre i” 
F ranciszka G rzym ały, by ły  to dla periodyków  „złe czasy, zboże nie p ła ­
ciło, h an d lu  nie było, b rakow ało  p ieniędzy na książki. Publiczność słusz­
nie się n ieraz dziw iła, że zbyt m łodzi i n ie m ający  dośw iadczenia n a rzu ­
cają  je j swe niedow arzone płody, ale z d rug ie j s tro n y  m ożna poniekąd 
un iew inn ić m łodych, że się za w cześnie b iorą do pióra. W ete ran i li te ra ­
tu ry  naszej, nic nie pisząc, spoczyw ają na zerw anych  p rzed  la ty  lau rach  
lite rack ich . Nie dając dobrych wzorów, krzyczą ty lk o  na m łodych, że źle 
piszą, i na ty m  się rzecz kończy”®8.

e6 A rch iw um  m. S tołecznego W arszaw y, A k ta  s tan u  cyw ilnego  p a ra f ii Sw. A n­
d rze ja  za 1860 r., sygn. m ikr. 300073—300074. A kt zgonu n r  545.

ββ „G azeta  C odzienna”, 1860, n r  283.
07 S łow a F. K. G odebskiego, „W arszaw ian in ”, n r  25.
1,8 K o w a l s k a ,  op. cit., s. 171.
09 „A strea” , t. 4: 1823, n r  1.
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W spółczesny badacz ty ch  zagadnień, w  pełn i ak cep tu jąc  tra fn e  spo­
strzeżen ia dziew iętnastow iecznego żu rn a lis ty , p rzypom ina jeszcze jeden  
fak t, o k tó ry m  m usiał zam ilczeć F . G rzym ała. Był to  s ta ły  nacisk  cen­
zury , trop iącej na początku  la t dw udziestych  nie ty lko  m a te r ia ły  h isto ­
ryczne i geograficzne, ale n aw et n a jn iew in n ie jszą  prozę o tem aty ce  oby­
czajow ej i w szelką poezję ero tyczną. Pozostałe na p lacu  boju  u tw o ry  be­
le try styczne , przepojone re lig ijn y m  m oraliza to rstw em , pozbaw iały  czaso­
pism a w szelkiej a trakcy jnośc i w  oczach czy te ln ików 70. B iorąc to  pod u w a­
gę, należy  tym  bardzie j cenić i dostrzegać w szystk ie  ów czesne in ic ja ty w y  
w ydaw nicze, i te  udane, i te  chybione. Podejm ow ali je bow iem  ludzie 
głęboko przekonani, że ich w ysiłek  m a rzeczyw isty  sens społeczny i k u l­
tu ra ln y 71.

70 Ł o j e k ,  Czasopiśmiennictwo.. . ,  s. 82.
71 Tam że .


